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Przesłanie bitwy pod Maciejowicami
Homilia wygłoszona 6 października 2016 r. na mszy św. w kościele p.w. Wniebowzięcia NMP w Maciejowicach z okazji 222. rocznicy stoczonej przed tą miejscowością bitwy

I. „Mówienie jest wysiłkiem: nie zdoła człowiek wyrazić wszystkiego słowami” – czytamy w Piśmie Świętym (Koh 1, 8). Nie da się powiedzieć wszystkiego także teraz, na tym uroczystym spotkaniu.  Autor natchniony dodał jeszcze i to znaczące dla nas przesłanie: „To, co było, jest tym, co będzie, a to, co się stało, jest tym, co znowu się stanie [...]” (tamże, 1, 9). To bardzo ważne i zobowiązujące słowa ostrzeżenia.

II. Nasze spotkanie jest wyjątkowe. Wspominamy zryw narodowy nazywany Powstaniem Kościuszkowskim, który nie przyniósł zwycięstwa, upragnionej niezależności i wolności Polski. Insurekcja skończyła się klęską. Obchodzimy przede wszystkim kolejną rocznicę nieudanej bitwy wojsk powstańczych z Rosjanami, stoczonej pod Maciejowicami 10 października 1794 r. Rzadko obchodzi się uroczyście takie narodowe porażki. Potrzeba jednak pamiętać o tych, którzy walczyli, oddali życie w obronie ojczyzny.

Konieczne więc staje się znalezienie odpowiedzi na pytanie, czy polskie powstania miały sens. Otóż trzeba zaznaczyć, że również powstanie bez powodzenia ma głęboki sens, bowiem pełni ważne funkcje w życiu narodu. Insurekcja Kościuszkowska było zrywem narodowym. Jego skutki miały jednak szeroki zasięg społeczny. Nawet nieuświadomione narodowo masy musiały się opowiedzieć po jednej ze stron: albo po stronie walczących współziomków, albo po stronie wroga, czyli Rosjan. Nie było to łatwe, bo panujący ustrój, po​dział społeczeństwa na stany, za sedno substancji narodowej uznawał szlachtę. To głównie ona zasilała szeregi powstańcze. Ponieważ jednak Rosjanie z równą siłą wystąpili przeciwko powstańcom, jak też przeciwko Kościołowi, który był wspólny wszystkim sta​nom, katolicyzm stał się mocnym zwornikiem, dzięki któremu zaczęła się kształtować świadomość wspól​no​ty narodowej.


W ślad za tym zrodziło się i dojrzewało pojęcie patriotyzmu. Rozumiano go z czasem jako obowiązek powszechny, a nie tylko właś​ciwy „szlachetnie urodzonym”. Nastąpiło to od czasu, kiedy pod Racławicami po raz pierwszy chłopi z własnej woli osadzili kosy na sztorc w obronie haseł narodowych i społecznych, sformułowanych przez Ta​de​usza Kościuszkę.    

Nieudane powstanie tylko na pozór zniechęciło Polaków do idei nie​podległościowej. Dla pokoleń, które przyszły później, było ono swoistą lekcją trzeźwości. Stało się jak gdyby hasłem dominującym: nie tędy droga. Najpierw trzeba odbudować substancję materialną, moralną, żywą siłę narodu, po to, by dobrze przygotować się do walki, mającej szanse powodzenia. Wspaniała legenda powstańcza, która narodziła się podczas Insurekcji Kościuszkowskiej, umocniała się w czasie Powstania Listopadowego, a w okresie Powstania Styczniowego urosła do rangi niezwykłego symbolu. Wiele znaczyła w życiu Józefa Piłsudskiego i w historii Legio​nów, także w naszych najnowszych dziejach.

Powstania, nawet nieudane, uczą patriotyzmu i poświęcenia dla Ojczyzny.  Nasi sąsiedzi z obu stron na różne sposoby starają się obecnie przekonać, że patriotyzm to przeżytek, a najświętsze wartości Polaków: Bóg, honor, Ojczyzna, powinny pójść w zapomnienie. Podkreśla się, że teraz najważniejsze są wartości europejskie, choć jeszcze nie do końca zdefiniowane, ale nowoczesne, niestawiające człowiekowi żadnych rygorów moralnych. Obowiązuje zasada: Rób, co chcesz! Rób to, co zapewni ci dobrobyt, chwilową wygodę i przyjemność. Nieważne, jakimi metodami będziesz osiągał swoje cele. Bylebyś wygrał. Wystarczy PR.


III. Przytoczmy bardzo aktualny przykład z okresu, kiedy Polska po pierwszym rozbiorze chyliła się ku upadkowi. Przeciwko temu wystąpił Tadeusz Kościuszko. Caryca rosyjska, Katarzyna II, Niemka z pochodzenia, wysłała na zabrane nam ziemie dwóch generałów-gubernatorów: Zachara Czernyszewa i Michaiła Kreczetnikowa. Dała im trzy wskazania: demoralizujcie Polaków, skłaniajcie ich, by nie chcieli mieć dzieci i zabijajcie ich wiarę. Jako pierwszy „dar” posłała Warszawie duży zastęp prostytutek
. 


IV. Czy historia się nie powtarza? Obecnie człowiek coraz częściej decyduje się na wątpliwe kompromisy z własnym sumieniem. Coraz więcej nadużyć i bezeceństw usprawiedliwia się trudną sytuacją społeczno-gospodarczą, różnymi okolicznościami. Niepostrzeżenie życie staje się bardziej świeckie, coraz mniej ma wspólnego z Ewangelią. Bardzo szybko i łatwo, bezrefleksyjnie odchodzi się od Boga, odrzuca się Dekalog. Właściwym problemem naszej godziny w historii jest to, że Bóg znika z horyzontu człowieka. Ponieważ gaśnie światło pochodzące od Boga, ludzkość popada w dezorientację, której niszczycielskie skutki dostrzegamy coraz wyraźniej. Wielu z nas pamięta jeszcze z autopsji szaleństwo tworzenia „nowego człowieka” przez Niemców w czasie drugiej wojny światowej i przez Sowietów już w okresie międzywojennym i później. Tworzenie nowych relacji społecznych i politycznych utonęło w morzu terroru i apokaliptycznej zagłady. 

V. Co z tego wynika? Mamy zadanie koniecznej obrony chrześcijaństwa przed przewartościowaniem, również argumentacyjnie. Ma się ona stać wizytówką naszego sposobu myślenia i działania. Wielu z nas miało wzór takiej postawy w wierze swych rodziców, przodków. Ukazywali oni nam katolicyzm jako szaniec prawdy i sprawiedliwości przeciwko władztwu ateizmu i kłamstwu szerzonemu przez wspomniane systemy totalitarne. A czy dzisiaj mamy takich rodziców? Jesteśmy tu razem, modlimy się i rozmawiamy, by było ich jak najwięcej.

W wychowaniu i obronie podstawowych wartości ważne jest umiłowanie Ojczyzny, tak jak wybrzmiało to w Insurekcji Kościuszkowskiej. Tymczasem obecnie patriotyzm to według niektórych medialnych autorytetów zupełna zaściankowość, uznawany tylko przez kategorię „niewykształconych z małych miast”. Bycie Polakiem ( uważają niektórzy ( to obciach. Nie jest żadną chlubą, zwłaszcza w opinii mediów, które nie są w naszych rękach. Codziennie zabierane jest nam w tych środkach masowego przekazu to wszystko, co powinno być strzeżone jako najcenniejszy skarb: własna historia i polska tożsamość, duma, że wywodzimy się z tej ziemi, na którą przed ponad tysiącem lat zstąpił duch Boży. Naród nasz wiele wycierpiał, ale odniósł też wielkie zwycięstwa. Nigdy nie był agresorem. Bóg i Maryja, królowa Polski, niech nas nadal mają w swej opiece! 


Dobrze, że mamy teraz charyzmatycznego prezydenta i władze rządowe, które myślą podobnie jak głowa naszego państwa. Prawie w ostatnim momencie zdołali przejąć odpowiedzialność za Polskę i ratują skutecznie to, co da się jeszcze uratować.


VI. Powinniśmy jak najwięcej uczyć się od Judy Machabeusza, kapłana ze Starego Testamentu, który w obliczu niszczenia, grabienia i opanowywania swego kraju, Izraela, przez obcych, Greków, razem ze swoimi braćmi stwierdził, że zło przebiera miarę, trzeba więc rychło ratować ojczyznę. 

„Jeden do drugiego mówił: >>Przeciwstawmy się zniszczeniu naszego narodu. Walczmy w obronie naszego narodu i świętości!<<. Zgromadzili się więc wszyscy – jak czytamy w rozdziale III Pierwszej Księgi Machabejskiej – by być gotowi do walki, a także by się modlić i prosić o łaskę i zmiłowanie” (Mch 3, 42–44). 

Te słowa pasują do dzisiejszej rzeczywistości polskiej. Są dla nas wyzwaniem do pracy na rzecz ratowania wiary i polskich narodowych wartości. Nie dajmy się zmanipulować! Nie dołączajmy się do niszczenia tych, którzy na falach eteru podejmują szeroki program pedagogizacji narodu! Robią to najlepiej jak tylko potrafią. Są chyba bardzo potrzebni i skuteczni, bo inaczej nie zwalczanoby ich z taką zaciekłością. Czy ktoś przecina trociny? Nikt. Bo one nic nie znaczą. Przecina się piękne bale drewna, ponieważ są potrzebne, użyteczne. Podobnie dzieje się z medium toruńskim. Usiłuje się je niszczyć, bo jest dobre, coś istotnego, ważnego wnosi. Gdyby nie ono, często nie wiedzielibyśmy nic o tym, co nam zagraża. 

Kto ma uszy do słuchania, niech słucha. Niech patrzy, co się dzieje. A przede wszystkim niech myśli i rozpoznaje!


Aby przeciwstawić się złu, trzeba zerwać z bezmyślnością. Tylko wtedy będzie można wyrwać zło z oblicza ziemi. Kto tego w porę nie zrobi, zło samo do niego przyjdzie i zaatakuje. Wtedy będzie już za późno na obronę. Trzeba tak czynić i tak wybierać, by naszego dziedzictwa nie wzięli znowu „ciemni, mali ludzie”
, jak ostrzegał nas, Polaków, wielki narodowy poeta Adam Mickiewicz, kiedy byliśmy w niewoli zaborców.


VII. Chociaż pod Maciejowicami ponieśliśmy klęskę i powstanie upadło, a jego naczelnik Tadeusz Kościuszko, nasz bohater narodowy, dostał się do niewoli rosyjskiej, Polska w  1918 r. zmartwychwstała do niepodległego bytu, a wszystkie trzy państwa zaborcze upadły. Zniknęła z mapy Europy carska Rosja. Jej niechlubne dziedzictwo zostało okupione straszną daniną krwi podczas rewolucji bolszewickiej i później. Upadły Prusy i już nigdy nie pojawiły się w historii. Rozprysnęła się katolicka Austria, która również przyłożyła rękę do podziału katolickiej Polski. Z terytorium Austrii powstały nowe państwa. Z niewielką, ocalałą resztówką tego kraju nie wiedziano co robić. Myślano nawet o podłączeniu jej do Bawarii. Po pierwszej wojnie światowej uratowano jednak małe państwo austriackie, ale już o całkiem innej tradycji niż ta, która w swej bucie doprowadziła do rozbiorów samodzielnego państwa polskiego. Tak realizuje się sprawiedliwość dziejowa. Nie zginą ci, którzy idą sprawiedliwie przez życie z Bogiem.

Oto jeszcze inny przykład. Marszałkiem I sejmu rozbiorowego w 1772 r. był Adam Poniński, magnat na usługach Rosji. Wymowny obraz Jana Matejki pt. Rejtan przedstawia tego zdrajcę o niesłychanej pysze, jak leżącemu pod drzwiami Rejtanowi pokazuje uniesioną ręką żołnierzy rosyjskich w uchylonych drzwiach sali zamkowej w Warszawie.  Matejko umieścił u jego stóp drobny znak: złotego talara, który był dowodem, że został przekupiony przez carycę Katarzynę. Współcześni Ponińskiemu właściwie odczytali haniebny czyn tego niesławnego marszałka I sejmu rozbiorowego. Przepowiedziano, że jego ród wygaśnie w momencie odrodzenia Polski. Dodajmy, że Poniński dowodził częścią wojsk polskich podczas Powstania Kościuszkowskiego. Panuje powszechne przekonanie, że zwlekał z przybyciem do Maciejowic, co przyczyniło się do tego, że Kościuszko poniósł klęskę i dostał się do niewoli. Przepowiednia się sprawdziła. Ostatni męski potomek z rodu Ponińskich, Kalikst Michał, zmarł w 1920 r., kiedy Sowieci wkroczyli do Polski, ale zostali odparci w słynnej bitwie zwanej Cudem nad Wisłą.

VIII. Kto z Bogiem, ten nigdy nie przegra. Powtórzmy za apostołem Pawłem i zapamiętajmy na zawsze te słowa: „Jeżeli Bóg z nami, któż przeciwko nam?” (Rz 8, 31). „Wszystko mogę w tym, który mnie umacnia” (Flp 4, 13).

Naszą narodową rozmowę prowadzoną w maciejowickim kościele na temat spraw dawnych i współczesnych zakończmy aktualnymi słowami Jezusa jako właściwym podsumowaniem tego dialogu i programem na przyszłość: „Proście, a będzie wam dane; szukajcie, a znajdziecie; kołaczcie, a otworzą wam. Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajdzie, a kołaczącemu otworzą” (Łk 11, 9(10).
�  A. Kraushar, Książę Repnin i Polska, Warszawa 1900, s. 57–126; J. Mastalski, Boże linki, Kraków 2008, s. 82


� A. Mickiewicz, Gęby za lud krzyczące..., w: tenże, Dzieła, red. Z. J. Nowak [i in.], t. I: Wiersze, oprac. Cz. Zgorzelski, Warszawa 1993, s. 406–407.
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